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Andrea Wilson nigdy nie przypuszczała, że stanie się bohaterką własnej książki, a jej poukładane życie rozsypie się jak domek z kart. Zdradzona przez wieloletniego partnera i ojca własnej córki, przez długi czas stawała na nogi, by ponownie być tym, kim była kiedyś: pewną siebie dziewczyną z marzeniami. Jednak złamanego serca nie da się tak prosto skleić, do tego niezbędna jest świeża miłość, której Andrea unika jak ognia.
Aaron przystojniak z włoskimi korzeniami i szanowany deweloper, po powrocie do Chicago zamierzał skupić się na przejęciu firmy i nie wchodzić w żadne dłuższe relacje z kobietami. Jednakże życie bywa nieprzewidywalne. Starczy jedno spojrzenie w piwne oczy atrakcyjnej brunetki, by priorytety i pragnienia Aarona zamieniły się miejscami.
Kiedy się spotykają, oboje czują seksualne napięcie, którego nie da się zignorować. Atmosfera gęstnieje, pragnienie się zaostrza i bum! Lądują w łóżku, stosując zasadę: nie proś o więcej i nie oczekuj przyszłość. Andrea zgadza się na warunki, jakie stawia jej Aaron. Ale dynamicznie zdaje sobie sprawę, że wbrew przyjętym zasadom, chce go więcej.
Zasady zostają złamane, napięcie rośnie, niepewność wypełnia każdą myśl. Demony przeszłości zostają uwolnione i pragną jednego: Aarona.
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Strona 1
Strona 2
Burrowes Grace
Córki księcia Windham01
Spełnione życzenie
Lady Sophie Windham potrzebuje samotności. Choć zbliżają się święta,
woli zostać w książęcej rezydencji rodziców w Londynie. Za kilka dni
dołączy do rodziny w ich wiejskiej posiadłości. Jednak gwałtowna
śnieżyca burzy jej plany.
Sophie musi nagle zdać się tylko na siebie, a co gorsza nie jest w domu
sama…
Sytuacja groziłaby całkowitą katastrofą, gdyby nie przystojny
nieznajomy.
Vim Charpentier jest oczarowany Sophie. Nie wie jednak, że piękna córka
księcia ma swoje sekrety i nie wystarczy pocałunek pod jemiołą, aby spełnić
jej skryte marzenia...
Strona 3
1
Nie ma pokoju. Ani jednego sakramenckiego miejsca w całym
sakramenckim zajeździe, panie! - odparł karczmarz donośnym głosem,
przekrzykując wrzeszczące niemowlę. - W stajniach też szpilki nie
wciśniesz, a jeszcze idzie sakramencka śnieżyca! Proszę wybaczyć!
Oddalił się pospiesznie i ryknął na służącego, nakazując mu przetrzeć
sakramencką podłogę. Jego głos niósł się nad głowami stłoczonych
podróżnych. Vim nie był zaskoczony brakiem noclegu. Ruszył w kąt sali,
gdzie mógł ochronić uszy przed potokiem przekleństw, ale przepychanie
się przez ciżbę było nie lada wyzwaniem.
Ślizgał się po podłodze pokrytej śniegiem, końskim łajnem i ziemią -
wszystkim, co ludzie nanieśli z podwórka tonącego w podmarzniętej
mazi. Ale nie to było najgorsze. Smród bijący od podłogi mieszał się z
odorem niemytych ciał, wilgotnej i brudnej wełnianej odzieży oraz
przypalonych baranich steków, tworząc kompozycję trudną do zniesienia
nawet dla najbardziej odpornego nosa. Ponad tym wszystkim unosił się
zupełnie niedorzeczny aromat cynamonu, jak gdyby odrobina
egzotycznej przyprawy mogła sprawić, że w tym odpychającym
otoczeniu zapanuje świąteczna atmosfera, co było rzeczą absolutnie
niewyobrażalną.
Najbardziej denerwujący był jednak przenikliwy dźwięk, który
zagłuszał wszystkie inne odgłosy: przekleństwa i gwar rozmów,
skrzypienie butów i niewybredne wrzaski stajennych dochodzące z
podwórka. Dźwięk, który zaczynał doprowadzać Wilhelma Lucyfera
Charpentiera do szaleństwa. Płacz niemowlęcia.
Strona 4
Vim dostrzegł małego nieszczęśnika już wcześniej, gdy zła pogoda
uniemożliwiła dalszą podróż i wszyscy pasażerowie zostali poproszeni o
opuszczenie powozu właśnie tutaj, w sercu Londynu. Potulnie jak
owieczki prowadzone na rzeź wtłoczyli się do zajazdu, taszcząc bagaże.
Ceną za ciepłe schronienie okazał się przeraźliwy hałas maltretujący
uszy.
Fala płaczu wzniosła się w wyższe rejestry, wyrażając już nie
oburzenie, lecz niepohamowaną złość. Następnym etapem będzie
nieutulony szloch, który może trwać godzinami.
Wesołych sakramenckich świąt.
Vim miał w Londynie wielu znajomych. Mógłby zapukać do jakichś
drzwi i zapytać, czy może przeczekać niekorzystną pogodę. Zapewne
gospodarz z przylepionym do twarzy uśmiechem odegrałby swoją rolę,
udając radość z niezapowiedzianej wizyty. Radośni ludzie wznosiliby
toasty na cześć gościa, przedzierające się przez te same co roku
beznadziejne madrygały i fragmenty z Mesjasza Haendla.
Odwrócił wzrok od okna i spojrzał na stojącą w pobliżu kobietę, która
trzymała na ręku zanoszące się płaczem niemowlę.
- Przepraszam, mógłbym w czymś pomóc? - zapytał, uchylając
kapelusza, po czym zacisnął pięści i opuścił ręce wzdłuż ciała, aby
opanować pokusę i nie wyrwać jej maleństwa. - Dziecko wydaje się
niespokojne.
Zdobyła się na grzecznościowe dygnięcie.
- Tłumaczę mu, że takie napady złości są niestosowne. Bardzo
przepraszam za hałas. - Utkwiła spojrzenie w dziecku. -Jesteś nieznośny,
Kit, krzyczysz tak, że ludziom uszy puchną i nikt z tobą nie wytrzyma... -
napominała dziecko łagodnym głosem.
Vim próbował odzyskać równowagę. Mało brakowało, żeby
spojrzenie w najładniejsze zielone oczy, jakie w życiu widział, zbiło go z
nóg. Nie była pięknością. Miała pełne usta o poważnym wyrazie, ostro
zarysowany podbródek oraz nieco plebejski nos. Ciemnobrązowe włosy
zebrała z tyłu głowy w nieciekawy koczek. Ale te oczy...
Strona 5
Równie silne wrażenie zrobił na nim miękki głos kobiety. Bez
wątpienia była dobrze urodzona, odebrała doskonałe wychowanie i
odznaczała się nienagannymi manierami. Nawet dziecko ganiła bez złości
i zniecierpliwienia.
- Mogę? - Vim wyciągnął ręce, napotykając znowu spojrzenie
zielonych oczu, w których zamigotał wyraz lekkiego zaskoczenia. -
Umiem obchodzić się z dziećmi.
Podała mu niemowlę. Podeszła przy tym na tyle blisko, że Vim mógł
ocenić, iż nie jest zbyt wysoka. Mimo to w jej sylwetce dostrzegł pewne
dostojeństwo. Nie straciła go, nawet trzymając rozkrzyczane dziecko.
- Jego matka powinna zaraz wrócić. Poszła na stronę. Rzuciła przy
tym pełne nadziei, ale i niepokoju, spojrzenie
ku drzwiom prowadzącym na dwór.
Vim wziął dziecko na ręce. Ucichło, zainteresowane nagłą zmianą,
choć zapewne tylko na moment.
- Masz się uspokoić - powiedział do niemowlęcia, które w odpowiedzi
zamrugało niebieskimi oczami. - Ta dama ma dość twojego płaczu,
podobnie jak wszyscy tutaj i w promieniu kilku najbliższych ulic.
Zachowuj się, bo posterunkowy zabierze cię do celi. No, tak lepiej.
Oparł dziecko na ramieniu i zaczął delikatnie klepać i pocierać jego
plecki.
- Niedawno jadł, prawda? Kobieta zarumieniła się nieznacznie.
- Zgadza się.
A zatem niemowlę było jeszcze karmione piersią, pomyślał,
przewidując nadciągające kłopoty.
- Jego matka raczej nie wróci - oznajmił spokojnie, jak gdyby
komentował stan pogody.
- Słucham?
- Proszę mówić ciszej, bo dziecko znowu zacznie płakać. Odwrócił się
plecami do sali, aby odgrodzić kobietę od reszty ludzi.
Strona 6
- Proszę wybaczyć, zapomniałem się przedstawić - mówił dalej Vim. -
Wilhelm Charpentier, do usług.
Pominął tytuł, jak zwykle, gdy przedstawiał się obcym osobom, ale
ukłonił się elegancko z dzieckiem przytulonym do piersi. Niemowlę
roześmiało się radośnie i serdecznie, jakby wzięło to za początek dobrej
zabawy.
- Nazywam się Sophie Windham. - Dygnęła przed nim po raz drugi.
Vim gorączkowo przeszukiwał pamięć, gdyż jej nazwisko wydało mu się
dziwnie znajome. - Powinnam była się domyślić, że Joleen coś planuje.
Powiedziała, że idzie na stronę a zabrała walizkę.
- Była pani zajęta uciszaniem tego nieszczęśliwego małego
dżentelmena. Czy możemy już iść? Zanosi się na śnieżycę
Zerknęła przez okno i ruszyła przed siebie. Przedarcie sie przez tłum
zabrało im kilka minut, a przy samych drzwiach musieli się na chwilę
zatrzymać. Panna Windham otuliła dziecko grubym wełnianym szalem.
- Mój powóz stoi tuż za rogiem. - Wciągnęła rękawiczki, wskazując
ruchem głowy na północ, w stronę Mayfair - Do do mu jest niedaleko, ale
wzięłam powóz, bo Joleen miała walizkę
Nie miała na głowie czepka, owinęła więc głowę wełnianym szalem,
zakrywając uszy, szyję i częściowo włosy. Vim poczuł ulgę gdy wyszli z
zatłoczonego pomieszczenia na świeże powietrze' Po krótkim spacerze
stanął jak wryty.
- Wielkie nieba! A cóż to jest?
- Ciszej, proszę. - Panna Windham spojrzała na niego, marszcząc
brwi. Chłopak, który pilnował powozu, pobiegł do karczmy. -Urazi pan
uczucia Goliata. To bardzo wrażliwy konik
Wrażliwy konik był w kłębie nieco wyższy od Vima. Zwierzę tak
potężne przedzierałoby się przez śnieg bez najmniejszego zmęczenia, ale
rzadko trzymano takie konie w miejskich stajniach
- Zapewne kiedyś ciągnął wóz z beczkami piwa Uciekł? -zaciekawił
się Vim, gdyż zwierzę było tak ogromne, że nie powstrzymałyby go ani
płoty, ani mury, ani ludzkie życzenia, gdyby postanowiło opuścić
właściciela.
Strona 7
- Jego życie nie było usłane różami, ale odkąd dołączył do naszych
koni, bardzo się poprawiło. Świetnie sobie radzi przy złej pogodzie.
Wezmę dziecko.
Odwróciła się do Vima. W tej samej chwili z nieba spłynęły leniwie
trzy duże płatki śniegu, zwiastujące pogorszenie i tak już kiepskiej
pogody, co zresztą przewidywał od jakiegoś czasu. Nie oddał jej dziecka.
- Gdzie jest woźnica, panno Windham? Nie uda się pani powozić i
jednocześnie trzymać Kita.
- Mogę chwycić wodze jedną ręką - powiedziała, marszcząc czoło. -
Goliat sam trafi do domu.
- W to nie wątpię. - Jeśli nie do domu, to przynajmniej do koryta z
owsem. - Tak czy inaczej, byłbym spokojniejszy, gdyby pozwoliła mi
pani powozić. Nadciąga następna śnieżyca, a nie chciałbym pozostawić
pani i pani podopiecznego na łasce i niełasce konia. Zwłaszcza gdy oboje
macie do dyspozycji dżentelmena, który może zadbać o wasze
bezpieczeństwo.
Ta uprzejma przemowa miała podnieść ją na duchu i sprawić, żeby mu
zaufała i pozwoliła sobie towarzyszyć. Sumienie nakazywało mu jej
pomóc. Powiedział dokładnie to, co myślał. Chciał, aby kobieta i dziecko
znaleźli się w ciepłym domu, zanim sam rozejrzy się za jakimś
noclegiem. Niejeden uznałby to za staroświecką rycerskość albo
wyjątkowy odruch serca wywołany świąteczną atmosferą, ale Vim nie
zamierzał zostawiać tych dwojga na łasce losu.
- To tylko kilka przecznic, panie Charpentier. Wymówiła jego
nazwisko na sposób francuski, podobnie jak
sam to robił, aby oddać szacunek odległym normańskim przodkom
ojca.
- A zatem nie będzie pani miała nic przeciwko temu, abym odwiózł ją
do domu.
Wrzucił torbę podróżną do powozu i wolną ręką ujął ją pod łokieć.
Ostra linia podbródka znamionowała upór i czuł, że ta cecha może lada
moment dojść do głosu, ale z pomocą przyszedł mu nagły powiew
zimnego wiatru, niosący kolejne płatki śniegu. Wyraz jej twarzy od razu
złagodniał.
Strona 8
- Skoro pan nalega.
Pomógł jej wsiąść, wznosząc dziękczynne spojrzenie do nieba. Nie
lubił marnować czasu, więc ucieszył się, że nie musi sprzeczać się z obcą
kobietą, gdy nad miastem lada moment mogła się rozszaleć śnieżyca, a
dziecko, które trzymał w ramionach, wykazywało wszelkie oznaki, że za
chwilę...
- Wielkie nieba! - Panna Windham zmarszczyła nos. - Coś tutaj...
- Nie coś. - Vim podał jej dziecko. - Ktoś. Najadł się, beknął, a teraz
musi zademonstrować, że druga strona jego układu pokarmowego też
działa jak należy.
Wsiadł do powozu i odwinął lejce z hamulca. Siedząca obok panna
Windham trzymała dziecko w pewnej odległości od siebie.
- Coś podobnego. - Zmarszczyła brwi, patrząc na małego. -No coś
podobnego. Jest pan pewien, że robią to regularnie?
- Jak w zegarku, jeśli wszystko idzie, jak trzeba. Przypuszczam, że
chłopiec dostaje już stały pokarm. Tym lepiej dla niego, skoro nie wie
pani, gdzie jest jego matka.
Nie spytała, w jaki sposób doszedł do tego wniosku, ale dowód był
niepodważalny. Dziecko karmione wyłącznie mlekiem matki nie
roztaczałoby wokół siebie tak odrażającej woni jak Kit.
Vim potrząsnął lejcami i kasztanowy potwór ruszył przed siebie.
- Dokąd jedziemy?
Podała adres. Ponieważ był to jeden z większych placów w Mayfair,
Vim zaczął się zastanawiać, kim jest kobieta siedząca obok niego w
powozie.
Sophie Windham poprawnie się wysławiała, ale jednocześnie
wałęsała sama po Londynie mimo zimowej aury. Jej garderoba była w
dobrym gatunku, ale nie na tyle wyszukana, żeby właścicielkę można
było uznać za zamożną osobę. Energiczny sposób bycia i pewność siebie
świadczyły, że może być gospodynią domu. Taka pozycja wśród służby
wyjaśniałaby także nieumiejętność obchodzenia się z dziećmi, gdyż
kobiety na tym stanowisku rzadko wychodziły za mąż.
Strona 9
- Wybrał się pan w podróż w taki dzień, panie Charpentier? Trzymała
teraz dziecko w ramionach, mimo że z becika wydobywał się przykry
zapach.
- Wybieram się do rodzinnej posiadłości na długo oczekiwane
wakacje.
Do byle jakiej posiadłości na byle jakie wakacje. Musiał go chyba
zdradzić ton głosu, bo rzuciła mu spojrzenie spod oka, a potem
otaksowała wzrokiem jego profil. Czuł, że chce w sposób właściwy
kobietom sformułować niezręczne pytanie w jak najdelikatniejszej
formie. W końcu zrezygnowała.
- A pani? - Omiótł ją wzrokiem. - Mieszka pani w Londynie czy
wybiera się w inne miejsce do rodziny na święta?
- Moi bracia zawitają do Londynu w przyszłym tygodniu. Razem
pojedziemy do hrabstwa Kent, zakładając, że dotrą tu cali i zdrowi.
- Ilu ma pani braci?
- Miałam pięciu. Z powodu suchot i Korsykanina pozostało mi trzech -
odpowiedziała bez drżenia głosu i sentymentalnej nuty, ale mocniej
przytuliła dziecko.
- Przykro mi.
Przez chwilę jechali w ciszy. Pojedyncze płatki zamieniały się powoli
w gęsto sypiący śnieg. Odezwała się dopiero wtedy, gdy uznał już temat
za zamknięty.
- Mój brat Wiktor umarł o tej porze roku. Myślę, że przez jakiś czas
rodzice nie będą mieli ochoty spędzać świąt w Londynie. Wszyscy
staramy się odzyskać równowagę.
Nie miał pojęcia, co odpowiedzieć. Jego towarzyszka zamilkła, czując
się najwyraźniej tak samo niezręcznie jak on.
- To się stało niedawno? Skinęła głową.
- Proszę skręcić w tę uliczkę. Prowadzi do naszych stajni, są dwie
przecznice dalej.
Na ulicy leżało niewiele śniegu. Wcale go to nie zaskoczyło,
znajdowali się przecież w dobrej dzielnicy. Nie brakowało tu
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służących do oczyszczania ulic, odgarniania śniegu z podjazdów i
przecierania ścieżek dla pieszych.
- Mój ojciec również umarł przed Bożym Narodzeniem - powiedział,
prowadząc konia spokojnym kłusem. - Nie zapisał się dobrze w mojej
pamięci. Myślę, że matce ulżyło, gdy odszedł. -Dziecko zaczęło
marudzić, przerywając im rozmowę. - Niech pani spróbuje poklepać go
po plecach.
Zrobiła to, ale zbyt delikatnie i niezręcznie.
- Nie ma pani wprawy, prawda? Oderwała uwagę od dziecka.
- Jestem tylko ciocią, ale ta rola nie przygotowuje kobiety do... -
Przerwała, marszcząc znacząco nos.
- Opieka nad dzieckiem to zawsze próba ognia. Czy to te stajnie?
Bramę zdobił herb przedstawiający jednorożca oplecionego czymś, co
przypominało gęste winorośle. Ten widok znowu poruszył coś w pamięci
Vima. Śnieg sypał coraz mocniej. Stajenny otworzył bramę, aby wpuścić
Goliata i powóz do zajezdni.
Vim zatrzymał konia i wysiadł, po czym odwrócił się do panny
Windham, aby wziąć od niej niemowlę.
- Musi pani zmienić mu pieluchę.
Zamrugała, otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, i ściągnęła
brwi.
- Pieluchę?
Mały jak karzełek stajenny o wysuszonej twarzy zerknął na nich,
trzymając lejce, ale szybko wrócił do pracy. Vim przejechał palcem po
nosie.
- Pokażę pani, jak to zrobić.
Nierozważne słowa popłynęły z jego ust, zanim zdążył pomyśleć o
konsekwencjach. Chłopiec znowu zakwilił. Wpatrywał się w Vima
zmrużonymi oczami. Był taki mały i już został na świecie bez mamy. Cóż
wobec tego znaczyła tak drobna przysługa, jak zmiana brudnej pieluchy?
Panna Windham wyraźnie się ucieszyła.
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- Higgins, Goliat stał trochę na zimnie. Daj mu papkę z otrębów.
Higgins przerwał na chwilę zdejmowanie uprzęży, aby poklepać konia
po grzbiecie.
- Jasna sprawa, panno Sophie. Zajmę się naszym barankiem.
- Dziękuję.
Uśmiech, który posłała stajennemu, rozmiękczyłby serce
najtwardszego mężczyzny. Vim stał na tyle blisko, że dokładnie widział,
jak kąciki jej ust uniosły się ze słodyczą, a oczy zapłonęły ciepłym
blaskiem. W całej postaci kobiety widoczna była wdzięczność i
akceptacja starego człowieka. A może konia?
Poklepała wałacha pieszczotliwie po olbrzymim grzbiecie, a następnie
podeszła do niego od przodu i pocałował zwierzę w wielki nos.
- Dziękuję, skarbie. Życzę ci miłej i ciepłej nocy.
Koń zamrugał do niej, a może tylko przymknął powieki. Kiedy panna
Windham odwróciła wzrok od Goliata, uśmiech znikł z jej twarzy.
- Musimy zanieść dziecko w ciepłe miejsce. Higgins, masz wszystko,
czego ci trzeba?
- Aż za dużo, panno Sophie. Bracia dali znać?
- Powinni przyjechać lada dzień, ale pogoda mogła ich zatrzymać.
Dziękuję, że spytałeś.
Minęła Vima, więc chcąc nie chcąc, ruszył za nią. Panna Windham
szła mocnym i zdecydowanym krokiem, inaczej niż damy z wyższych
sfer. Pędziła przed siebie, skupiona na sprawie, z którą trzeba było się
uporać, ale przy drzwiach od stajni zatrzymała się tak gwałtownie, że Vim
mało na nią nie wpadł.
- Ten śnieg oznacza kłopoty - zauważyła. - Nie można nikogo wysłać
na poszukiwanie Joleen, dopóki pogoda się nie poprawi.
- Jest pani pewna, że należy jej szukać?
Ruszyła przed siebie, rzucając mu dziwne spojrzenie.
- Została wykorzystana przez lokaja, panie Charpentier. Joleen nie
była dzieckiem, ale niewinną dziewczyną, w dodatku
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niezbyt bystrą. Nie obwiniam jej za to, że straciła głowę dla nie-
właściwego mężczyzny.
Najwyraźniej obwiniała jednak lokaja. Vim nie chciałby się znaleźć w
jego skórze, jeśli ten przypadkiem stanie kiedyś pannie Windham na
drodze.
Przeszli przez bramę do otoczonego murem ogrodu, który znajdował
się na tyłach okazałej rezydencji. W niektórych dzielnicach Londynu
takie stare duże domy, wybudowane za panowania poprzedniego króla,
zostały podzielone na wiele mieszkań, z których każde miało wąski
skrawek ogrodu.
Ten budynek zajmował niemal połowę ulicy, a ogród tworzył jedną
całość, co wskazywało, że rezydencja nie została wydzierżawiona innym
lokatorom. W tak ogromnym domostwie nie brakowało zapewne sali
balowej, licznych salonów, pokoju muzycznego i wielu ozdobnych
kominków z wesoło płonącym ogniem, który zapewni dziecku dość
ciepła.
Zamieć przybierała na sile. Mały zakwilił w ramionach Vima, jakby to
wyczuwał.
- Tędy.
Panna Windham przytrzymała tylne drzwi. Gdy Vim wszedł do
środka, uderzył go zapach goździków, ziela angielskiego, cynamonu i
drożdży. Ogarnęła go fala nostalgii za świętami spędzanymi w Kumbrii,
za dużymi kuchniami i znajomymi twarzami służących. Z nastroju
wytrąciło go coraz głośniejsze marudzenie dziecka.
- Daje nam do zrozumienia, że jego cierpliwość się kończy, panno
Windham. Będą potrzebne czyste pieluchy, czysta szmatka i trochę
ciepłej wody.
Zatrzymała się, aby odwiesić pelerynę na wieszak.
- Kominek w dziecięcym pokoju już na pewno wygasł, bo Kit miał
być w tej chwili w drodze na południe.
- Wystarczy salon służby.
Jeśli w jakimś pokoju mogło być ciepło i przytulnie o tej porze roku,
to jedynie tam.
- Proszę za mną.
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Poprowadziła go przez idealnie czystą kuchnię do krótkiego,
ciemnego korytarza, wzdłuż którego rozmieszczone były drzwi do
spiżarni i pomieszczeń gospodarczych. Na końcu znajdował się przytulny
i wygodny salonik dla służby, z którego okien rozciągał się ładny widok
na ośnieżony ogród. W kominku, przy którym stała kołyska, wesoło
buzował ogień, chociaż w pokoju nie było żywego ducha. Najwyraźniej
Kit spędzał tu dużo czasu.
- Doskonałe miejsce! - powiedział Vim, przekrzykując coraz
głośniejszy płacz niemowlęcia. - Proszę tylko przynieść szmatkę i ciepłą
wodę. Ja go rozbiorę.
Wyszła z niezwykłym pośpiechem. Jej mina mówiła, że popłakujące
dziecko denerwuje ją tak samo jak jego.
- Zaraz się zajmiemy twoimi sprawami - pocieszył Vim małego. - Ale
najpierw muszę zdjąć płaszcz, więc chwilę poleżysz.
Położył maleństwo, które od razu zaczęło kopać i wywijać rączkami.
- Nudzisz się, co? Wymachuj ile sił, mój mały. Im bardziej się
zmęczysz, tym prędzej zaśniesz.
Każdy człowiek ma zakorzenioną potrzebę przemawiania do dzieci
zbyt małych, aby mogły odpowiedzieć. A one lubią, kiedy się do nich
mówi, podobnie jak uwielbiają dźwięk pozytywki, ćwierkanie ptaków
czy szum wody. Vim już dawno doszedł do wniosku, że znacznie łatwiej
polubić dzieci niż dorosłych. Jednak zachwiał się w swoich
przekonaniach, gdy w ciepłym powietrzu rozszedł się przykry zapach
brudnej pieluchy. Czyste dzieci dają się lubić.
Rzucił płaszcz na krzesło, wsunął spinki od mankietów do kieszeni i
podwinął rękawy. Szybko uporał się z problemem. Po chwili chłopczyk
fikał golusieńki na kocu przed kominkiem, a schludnie zwinięta brudna
pieluszka leżała z boku. Na szczęście malec nie ubrudził się zanadto.
Vim, nie wstając z kolan, odwrócił głowę na odgłos otwieranych
drzwi. Stała w nich panna Windham, trzymając w jednej ręce złożone
kawałki materiału, a w drugiej miskę z parującą wodą. Kiedy spojrzała na
nagie dziecko, w jej wzroku odmalowało się zaskoczenie.
Strona 14
Vim zastanawiał się, czy chłopczyk nie jest przypadkiem pierwszym
przedstawicielem męskiego gatunku, jakiego widzi bez ubrania.
Sophie uważała się za oczytaną, inteligentną kobietę, ale wiedziała
też, że osiągnęła wiek, w którym żadna z tych zalet nie jest specjalnie
pożądana wśród jej rówieśników. Na widok nagiego dziecka i klęczącego
nad nim mężczyzny była w stanie wykrztusić tylko:
- Wielkie nieba!
Wpatrywała się z otwartymi ustami w scenę przed sobą. Dziecko
leżało nagusieńkie w gniazdku utworzonym z koców i radośnie fikało
nóżkami, wydając wesołe dźwięki, a ogromny, wspaniały pan
Charpentier klęczał pochylony nad niemowlęciem i długimi, zgrabnymi
palcami bawił się jego stopkami.
Sophie nie umiała zmienić pieluszki. Nie wiedziała, jak uspokoić
płaczące dziecko. Nie miała pojęcia, czym nakarmić niemowlę. Mimo to
uważała, że te sprawy są domeną kobiet, a tymczasem pan Charpentier
burzył jej wyobrażenia o świecie.
- Czy może leżeć taki... rozebrany? Nie zaszkodzi mu to? -zapytała w
końcu.
Mężczyzna wstał zgrabnie z podłogi, prezentując się w całej
okazałości. Dopiero teraz Sophie zauważyła, że jest tak wysoki jak jej
bracia.
- Nie da się zmienić pieluchy, nie rozbierając dziecka, prawda? -
odpowiedział pytaniem, przechylając głowę na bok.
Sophie w jednej chwili uświadomiła sobie własną głupotę. Poczuła, że
na jej szyję wypełza zdradziecki rumieniec.
- Chyba nie. To jak się...? - zapytała, wskazując na dziecko ręką, w
której trzymała czystą pieluchę i szmatki.
- To całkiem łatwe. - Wyjął balast z jej rąk. - Pokażę pani. Przy trzeciej
próbie osiągnie pani mistrzostwo. Cała sztuka polega na tym, aby zrobić
to szybko i czysto, jakby miała pani do czynienia z nerwowym koniem
albo rozdrażnionym kotem.
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Przyklęknął ponownie na podłodze, zmuszając Sophie, by
uczyniła to samo.
- Dlaczego on tak kopie i wywija rękoma?
- Dlatego że umie. Jest na takim etapie, że gdybyśmy położyli go na
brzuszku, to zacząłby podnosić się na czworakach i kiwać na boki, ale
jeszcze nie umiałby raczkować.
W czasie tej przemowy pan Charpentier zamoczył czystą szmatkę w
ciepłej wodzie i mył nagiego bobasa.
Rumieniec nie znikał z twarzy Sophie. Pewnych części dała nie
powinno się wystawiać na widok publiczny, i to jeszcze w biały dzień, w
dodatku z taką bezwstydną radością. Dziecko uśmiechało się szeroko i
gaworzyło, gdy pan Charpentier zgrabnymi ruchami wycierał to, co tego
wymagało. Gdy chwycił obie nozki niemowlęcia jedną dłonią i
częściowo uniósł jego ciałko z kocyka, aby oczyścić pupę i plecy, z ust
dziecka wydobył się perlisty śmiech, jak gdyby była to najlepsza zabawa
pod słońcem.
Pan Charpentier odłożył brudną szmatkę i połaskotał Kita po brzuchu.
Chłopczyk złapał go za rękę i zamknął małą piąstkę na jego wskazującym
palcu.
- Jestem więźniem groźnego pirata - zagadał do niego Vim,
potrząsając delikatnie palcem, na co niemowlę zaczęło jeszcze mocniej
fikać. - Proszę wsunąć pieluchę pod jego pupę. Czas go ubrać.
Pupa. To przecież normalna nazwa tej części ciała. Pan Charpentier
znowu uniósł dziecko, trzymając jego nóżki w kostkach, a Sophie
próbowała zrobić to, o co prosił.
- Drugą stroną, panno Windham. Tasiemki są po to, zeby przewiązać
pieluchę. Ten malec ma tyle energii, że trzeba to
zrobić solidnie.
Aby zmienić ułożenie pieluchy, musiała się zbliżyć do mężczyzny i do
dziecka. Klęcząc tuż przy panu Charpentierze, nie mogła się oprzeć
pokusie, by mu się nie przyjrzeć.
W zajeździe była rozdrażniona. Dziecko coraz mocniej płakało a
Joleen zniknęła. Zaczęła się martwić, co ma zrobić z tym rozkrzyczanym
niemowlęciem. I wtedy usłyszała cichy i spokojny
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męski głos: „Mogę w czymś pomóc?". Chciała mu dać do zrozu-
mienia, że to dziecko potrzebuje pomocy, a nie ona - jej przecież nic nie
dolegało - a potem szybko odejść z tą małą beksą, zanim sama zacznie
krzyczeć. Jednak jego spokojny głos oraz uprzejme i troskliwe spojrzenie
niebieskich oczu sprawiły, że podała mu niemowlę bez zbędnych pytań.
Nie miała pojęcia, że maluchy są takie ciężkie. Chociaż nie były duże,
wymagały ustawicznego noszenia, a jeśli nawet człowiek na chwilę
położył je na łóżku czy w kołysce, to zaraz czuł brzemię niepokoju
ciążące mu bardziej niż waga samego dziecka. I znowu brał na ręce tę
małą osóbkę, bez względu na własne zmęczenie.
- Proszę uważnie patrzeć, panno Windham. To ściśle strzeżona
tajemnica rodziny Portmaine'ôw.
Uchwycił tasiemki po jednej stronie, aby pewnie umocować
pieluszkę, ale dziecko pokrzyżowało mu szyki, machnęło rączką,
przesunęło ją w dół i chwyciło własnego...
- Coś podobnego!
Dziecko uśmiechnęło się szeroko, na co mężczyzna odpowiedział
równie szczerym uśmiechem. Sophie miała ochotę zapaść się pod ziemię
ze wstydu.
- To małe dziecko, panno Windham. Wie tylko, co mu sprawia
przyjemność. Nie ma w tym nic złego, naprawdę.
Mężczyzna delikatnie oderwał rączkę dziecka od męskiego organu, na
którego określenie bracia Sophie mieli dziesiątki słów. Jednak żadne z
nich nie nadawało się do tego, by wypowiedzieć je na głos.
Pan Charpentier pochylił się nad dzieckiem tak nisko, że jego jasne
włosy w kolorze pszenicy opadły na ramiona.
- Młody człowieku, nie wolno gorszyć damy. Zachowuj się
przyzwoicie - strofował Kita, kręcąc głową na boki. Jego włosy
zafalowały, a niemowlę radośnie zapiszczało, niemal trafiając nóżką w
podbródek mężczyzny.
Vim umocował pieluszkę na biodrach dziecka, zawiązując ją po obu
stronach w taki sposób, aby łatwo było ją zdjąć.
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- Jak często trzeba to robić? - zapytała Sophie.
- Bardzo często. - Mężczyzna zawisł nad dzieckiem na czworakach. -
Bo jesteś zdrowy jak rydz i ruchliwy, prawda, panie Kicie?
Znowu potrząsnął włosami nad małym, a odpowiedzią były radosne
piski, fikanie i uśmiechy.
Dorosły mężczyzna, który robił z siebie głupca, klęcząc na podłodze i
bawiąc się z dzieckiem, tylko po to, żeby zapewnić rozrywkę obcemu
podrzutkowi, wydawał się całkowicie pozbawiony godności. A jednak
wzbudzał dziwną czułość.
Sophie czuła, że musi natychmiast wstać z podłogi i zakończyć tę
błazenadę, ale powstrzymała ją pewna myśl. Czy gdyby sama połaskotała
dziecko włosami, to cieszyłoby się tak samo?
Wyprostowała się.
- Skąd pan wie tyle o dzieciach?
- Moje przyrodnie siostry są dużo młodsze ode mnie i brata. W jakimś
stopniu uczestniczyliśmy w ich wychowaniu, więc się czegoś nauczyłem.
Teraz powinien się zdrzemnąć. Takie maluchy są bardzo zmęczone po
spacerze.
Znowu pochylił się nad dzieckiem, przyłożył usta do jego brzuszka i
wydał prymitywny dźwięk. Niemowlę wprost eksplodowało radością i,
chwyciwszy pana Charpentiera mocno za włosy, usiłowało złapać go za
nos.
Był to całkiem zgrabny nos zdobiący przystojną twarz. Zauważyła to
już wtedy, gdy zaproponował pomoc. Odwróciła się na dźwięk miłego,
spokojnego głosu i ujrzała wytworne oblicze o mocnych męskich rysach.
Najpierw zwróciła uwagę na oczy - bladoniebieskie, co wskazywało
na nordyckie pochodzenie, i okolone jasnymi łukami brwi. Jego twarz
była szczupła, o mocno zarysowanej szczęce i wyrazistym podbródku.
Sophie nie znosiła rozlanych podbródków ani zarostu, który służył do ich
ukrycia.
Ale nawet nos, podbródek i oczy razem wzięte nie mogły jej
przygotować na emocje, które nią szarpały, kiedy patrzyła na liczącego
ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu mężczyznę, gdy ten kucał
na podłodze i zabawiał niemowlę.
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Uśmiechnął się do dziecka tak, jakby ten maleńki przedstawiciel
gatunku ludzkiego zasługiwał na całą łaskawość i życzliwość, na jaką
może się zdobyć serce człowieka. Pan Charpentier posłał małemu
promienny uśmiech, spojrzał prosto w niemowlęce oczy i nie
powiedziawszy ani słowa, zapewnił o swojej bezgranicznej sympatii i
akceptacji.
To było... krępujące. Odbierało mu powagę. A jednak Sophie czuła, że
w tym podejściu do dziecka wyraża się pewna mądrość, której jej
brakowało.
- Za chwilę zrobi się senny. - Pan Charpentier usiadł na piętach. - I to
jest najlepszy moment. Wtedy są słodkie i kochane. Małe urwisy owijają
nas sobie wokół palca bez najmniejszego wysiłku.
- A pan mu w tym pomaga.
Uśmiech znikł z jego twarzy. Spojrzał na nią.
- Jeśli dzieciak ma skończyć w sierocińcu albo na stopniach kościoła,
gdzie go ktoś podrzuci w środku zimy, to lepiej żeby miał w zanadrzu
zapas czułości. W przeciwnym razie umrze, zanim postawi pierwsze
kroki.
Chociaż nie podniósł głosu, mówił z takim zaangażowaniem, że
Sophie musiała odwrócić wzrok. Omiotła spojrzeniem zaśnieżony ogród,
który wydawał się równie posępny jak perspektywa odmalowana przez
pana Charpentiera.
- Nie umiem zmieniać pieluch, panie Charpentier. Nie wiem, co Kit
lubi jeść, nie wiem, jak się z nim bawić, ale wiem jedno. Nie trafi do
sierocińca. Nigdy.
Spojrzał na nią z powagą, która wydawała się tym dziwniejsza, że
siedział na podłodze.
- Jest pani tego pewna? Skinęła głową.
- Nasz rodzina nie wyrzuciła Joleen, kiedy jej stan przestał być
tajemnicą, ani wtedy, kiedy urodziło się dziecko. Pomagaliśmy je
utrzymać, a nawet zapłaciliśmy za podróż do domu. Nie odwrócimy się
teraz plecami do Kita.
Ten kłopot, podobnie jak wszystkie inne rodzinne problemy, spadł w
końcu na głowę Sophie. Jej książęce mości nie podjęły
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żadnych działań, toteż Sophie załatwiła sprawę według własnego
uznania. Doszła do wniosku, że święta to doskonała pora na to, aby Joleen
pojechała wraz z dzieckiem do rodziny, chociaż sama dziewczyna
przyjęła ten pomysł niechętnie.
- Joleen spodziewała się na pewno, że rodzina nie przyjmie jej z
otwartymi ramionami, tym bardziej z dzieckiem - powiedziała Sophie,
przekonana teraz o prawdziwości swoich słów.
- A nie chciała skazywać dziecka na łaskę kościelnego sierocińca,
gdzie mogłaby mu grozić powolna śmierć - dodał pan Charpentier,
przekładając ubranko przez główkę Kita. I choć powiedział to łagodnym
tonem, nieznaczny grymas ust wskazywał prawdziwe uczucia. - Joleen
zaryzykowała życie dziecka, licząc na pani życzliwość.
Bez najmniejszego kłopotu ubrał Kita, wsuwając na koniec wełniane
skarpetki na jego pulchne stopki.
- Czy może go pani potrzymać, panno Windham?
- Ja?
- Dobrze sobie pani z tym poradziła w powozie. - Owinął dziecko
szalem i podniósł zawiniątko. - Proszę usiąść na bujanym fotelu, a mały
szybko zaśnie.
- To chyba nie będzie takie trudne.
- Najłatwiejsza rzecz pod słońcem.
Zręcznym ruchem podniósł się z podłogi, trzymając dziecko w
ramionach. Podał nawet rękę Sophie, aby pomóc jej wstać.
Miał dużą, czystą i zadbaną dłoń, a co najważniejsze - ciepłą. Być
może dlatego Kit piszczał z radości, kiedy pan Charpentier bawił się jego
stopkami.
- Proszę usiąść. Podam pani dziecko.
Posłuchała go bez oporu, ale z dziwnym niepokojem. Nie czuła się
pewnie w tej roli, chociaż trzymała już małego na rękach.
- Kit lubi bliskość drugiego człowieka, jego dotyk. Chce czuć ciepło i
słyszeć bicie serca drugiej osoby.
- Sam panu o tym powiedział?
Pan Charpentier podał jej zawiniątko. Gdy pochylił się nad nią,
poczuła woń bergamotki. I mydła. A może krochmalu? Nie
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wychwyciła zapachu tytoniu, potu ani konia. Prawdopodobnie
dziecku podobało się to tak samo jak jej.
- Proszę podtrzymywać jego główkę. - Pan Charpentier wsunął rękę
pod dłoń Sophie, którą otoczyła tyl głowy dziecka. - Następnym razem
położymy go na brzuszku i zobaczymy, czy ma silną szyję. Jeżeli jest
gotowy do raczkowania, to nie będzie miał trudności z utrzymaniem
główki. O, proszę. Szukasz kciuka. To znaczy, że pora na drzemkę.
Dziecko wsadziło do buzi lewy kciuk i mocno się do niego przyssało,
a pan Charpentier przez chwilę klęczał przy fotelu, pochylając się z troską
nad kobietą i niemowlęciem, które trzymała w ramionach. Mogłoby się
wydawać, że jest to zwykła, prozaiczna chwila, a jednak Sophie ogarnęło
głębokie i dziwne poczucie intymności.
W ciągu ostatnich piętnastu lat Wilhelm Charpentier większość czasu
spędził na morzu, zajmując się handlem. Gdy jego rodzeństwo było
jeszcze małe, nie wyprawiał się dalej niż na Morze Bałtyckie i Północne,
ale potem zaczął żeglować po basenie Morza Śródziemnego, aby w końcu
wyruszyć w podróż do Chin, Australii i dookoła świata.
Słyszał rozmaite języki, jadł niezliczone potrawy, których nazw nie
potrafił nawet wymówić, poznał nieskończenie wiele egzotycznych
sposobów uprawiania miłości, ale nigdy dotąd nie był świadkiem chwili,
gdy kobieta zakochuje się bez pamięci.
Klęcząc na dywanie obok starego, zniszczonego bujanego fotela w
salonie przeznaczonym dla służby, obserwował, jak Sophie Windham
popada w ten stan. Trwało to kilka chwil - w jej oczach zabłysły iskierki, a
na usta wypłynął ciepły uśmiech. Jednak najbardziej oczywistym
dowodem był sposób, w jaki dotykała obiektu uczucia.
W krótkim czasie mały Kit przestał być jedynie kłopotliwym
zawiniątkiem wydzielającym przykry zapach, a stał się drogą sercu
osobą, której broniłaby z narażeniem życia. Oparła dziec-
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